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P O Z N A Ń S K I E G O .
N .U ad .m  Drukami Nadwornej W . D ^ r a  -  Bedak.or, A  D W ^

J \§  5 3 - — W e  W t o r e k  d n i a  4. M a r c a  1834.

W iadom ości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  28- L u t e g o , .  

W yj e c h a l i  s t ąd :  J O .  X i ą ź ę  E r y d e r y k
H e s s e n  - K a s s e l s k i ,  G e n e r a ł - M a j o r ,  do-  
wódzca 11. b rygady  j azdy ,  do Wroc ławia .

J O .  Xiąź ę  J e r z y  H e s s e n  - K a s s e ł s k i ,  
G e n e r a ł - M a j o r  i  dowódzca  5. brygady j azdy,  
do Fra nkfor tu  nad  O drą .

Z  d n i a  1. M a r c a ,
N .  P a n  raczy ł  W .  X ią ż ą c e m u  H e s k i e m u  

T a j n e m u  Ra dz c y ,  K o p p ,  dać o r de r  O r ł a  
C z e r w on eg o  2 ki. z  gwiazdą.

W iadom ości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e.

Z  W a r s z a w y ,  dnia 24. L u t e g o .  _ 
W y p i s  z p ro tokulu  Sekreraryatu S tanu  K r ó ­

lestwa Po l sk ieao .  . _ _
Z  B o że j  łaski  M y  M i k o ł a j  1 . ,  Cesarz 

wszech Rossyi,  Kroi Polski etc. etc. etc. 
N a  wniosek Romrnissyi  Rządowej  P rz y ch o ­

dów  i Sk arbu ,  p r ze łoż on y  N a m  przez  R a d ą  
A dmin i s t r acy jn ą  Króles twa Po l s k ie go ,  posta­
nowi l i śmy  i s t a n o w im y :  , .

A r t .  1.  P ob ór  z n iż o ny c h  pos ta no wi en i em 
Naszero z d. 22. Marca (3. Kwietnia) 183^* r«

o p ł a t  o d  b y d ł a  r o g a t eg o  i ko n i  z z ag ra n i cy  do  
Króles twa P o l s k i e g o  w p r o w a d z a n y c h ,  a  Kto y 
w e d ł u g  p o s t a n o w i e n i a  a d, 7 / 1 9 .  L i s t o p a d a  r. 
18« .  us t ać  mi a ł  z d.  31.  G r u d n i a  roKU b i ezą -  
c e a o ;  p r z e d ł u ż o n y  zo s t a n i e  m m e js z em  n a  ca­
ły " p r z e c i ą g  ro k u  p r z y s z ł e g o  I'S34- z  wszelkie* 
ini  r o z p o r z ą d z e n i a m i  p o w y że j  w s p o r n n i o n e m  
p o s t a n o w i e n i e m  N a s z e m  p r z e p i s a n e m u

A rt .  2. W y k o n a n i e  n in ie j szego  po s ta no­
wienia  N as z eg o  Radzie  Admin i s t r acy jne j  Kro-  
les twa po lecamy.  „ , *

D a n o w  P e te r s b u r g u d .  18- (3° )  G rud .  I 833 ' r*

S z w a j c a r i a .
Z  d n i a  19.  L u t e g o .  —  Os ławione towa* 

rzys two:  „Mło da  I tal ia64 w artykule umieszczo­
n y m  w n u m e r z e  n iedz ie lnym pi sma E  u r o  p e
c e n t r a l e ,  i p o d p is a n y m  p rz e z  Jozefa M a z -
zir . i ,  J a n a  R u f in i ,  L .  A .  M e l e g a n , Karo la  
B i anco .  Jakóba A n t o n i n i ,  w im ien iu  K o m i ­
t e tu  ce n t r a lnego ,  daje bardzo n iekorzystne  
zdan ie  o G ene ra le  R o r n a n n o .  P lu je  o n o  
w oczy R o m a r i n i e m u :  „Odebra łeś  m o w
  „ p o  powroc ie  twoim z Po r tu g a lu  40,000
franków.  G e n e r a l e ,  m i a ł e ś  p i ę k n e , _ s ławne 
im i e ,  ale sława twoja na  n ieszczęście na sz e  
została teraz sp lamioną  i u t r aconą .66

Z  W a a d t ,  dn ia  22. L u t e g o ,  
W y c h o d ź c y  polscy są j e sz cze  do tychczas

w  P e t e i l i n g e n ,  gdzie  i ch  w  wieUuej sali r ani -
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s z a  u m i e s z c z o n o ,  G m i n a  w  P e t e r l i n g e n  n i e  
p r ze s t a j e  p r z y  tej  spo so b no śc i  n o w y c h  da w a ć  
d o w o d ó w  w s p ó i u c z u c i a  s w e g o  dla  t ych  n i e ­
s zc zę ś l iwych .  G d y b y  p o by j  t y c h ż e  d łu ż e j  
m i a ł  po t rwać ,  s p o d z i e w a ć  s i ę  w y p a d a ,  ź e  r z ą d  
pow s t a j ące j  s tąd d l a  g m i n y  do l eg l iwośc i  p r z e z  
r o z l o k o w a n i e  t ych gośc i  t akże  po  i n n y c h  m i a ­
s t e czkach ,  u l g ę  p r zy n i e s i e .

Z  Z u r y c h , '  dn i a  22.  L u t e g o ,
R z ą d  f r ancuzk i  o św iadczy ł  s i ę  być  go to w y m  

ze zw o l i ć  n a  p r z e c h ó d  w y c h o d ź c ó w  Opolskich 
p r z e z  F r a n c y ą  d o  j a k i eg o ko lw ie k  bą d ź  po r t u  
m o r s k i e g o ,  gd z i e  k o sz t em  r z ą d u  p o d ł u g  w ła ­
s n e g o  w y b o ru  a lbo d o  A n g l i i , "  a lbo  d o  A n i e -  
r yk i  ma j ą  byc  p r z e w ie z i e n i ,  N a  m o c y  t e go  
w y d a ł o  mias to  S e jm u  ( V o r o r t )  do  S t a n ó w  
W a a d t  i G e n e w y  n as t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :  „ P o ­
sp i e s za m y  udz ie l ić  W a m  o d p o w i e d z i ,  d a n e j  
n a m  p rz e z  Posł a  f r a n c u z k i e g o  pod  d.  17, rn, b,  
n a  n o t ę ,  k tó r ą śm y  m u  d, 9.  L u t e g o  p r ze s ia l i ,  
p r o s z ą c  o p o w t ó r n e  p r zy j ę c i e  bawią ' cych d o t ą d  
w  Sz wa jca ry i  Po l a kó w d o  F ra n cy i .  W  sku tek  
u d z i e l e ń  P a n a  d e  B e l l eva l  w z y w a m y  W a s ,  
abyście^ p r z e b y w a ją c y c h  u  W a s  P o l a k ó w  do  
p o d p i s o w  z n i e w o l i l i ,  k tó r e  dla p r z e c h o d u  i ch  
p r z e z  F r a n c y ą  są p o t r z e b n e ,  a p o t e m  ich n a j ­
k ró t s zą  d r o g ą  do  g r an i c  F r a n c y i  p r z e p r o w a ­
d z i ć  kazal i .  J e d y n y m  to jes t  Ś rodki em ku p o ­
z b y c iu  s ię t ych  gośc i ,  k tór zy  p o d  ż a d n y m  w a ­
r u n k i e m  d łu że j  w Szwajcary i  zos t ać  n i e  m o g ą .  
VVzywamy W a s  o r a z ,  abyśc i e  n a m  udziel i l i  
o ś w i a d c z e ń  P o l a k ó w ,  d o  k t ó r y c h  kra jów ż y ­
czy l i by  sob i e  być  p r z e w i e z i o n y m i ,  abyśc i e  s i ę  
w z g l ę d e m  u s k u t e c z n i e n i a  ś rodka  t e go  z p o s e l ­
s t w e m  f r a n c u z k i e m  p o r o z u m i e l i  i n a s  o  w y p a ­
d k u  u m ó w  w a s z y c h  n i e z w ł o c z n i e  z a w ia d o -  

'm i l i ,  “
F r a n c y a ,

Z  P a r y ż a ,  d n i a  21. L u t e g o .
W e d ł u g  t e l eg r a f i c znego  d o n i e s i e n i a  z  L u -  

g d u n u  z d.  20 m ,  b , t amte j s i  r o b o t n i c y  w fa­
b r y k ac h  j e d w a b i u  mie l i  n az a j u t r z  p o w ró c i ć  do 
s w o ic h  z a t r u d n i e ń ,  c ho c i a ż  n i e k tó r z y  c z e l a d n i ­
cy  op i e r a l i  s i ę - t e m u  z a m i a ro w i .  W ła ś c i c i e l e  
f a b r y k  n i e  z ezwo l i l i  n a  ł a d n e g o  r o d z a j u  r o ­
s zc zen i a  r o b o t n ik ó w .  W  d n i u  i g .  n i e k t ó r z y  
r e p u b l i k a n i e ,  z  k tó r y m i  s i ę  a tol i  ż a d e n  z r o ­
b o tn i k ó w ,  n i e  p o ł ą c z y ł ,  zaczęl i  s ię zb i eg a ć  p o  
b  l i cach .  S t e rnws zys tk i em  w n e t  bu rzyc i e l i  spo-  
ko jnoś c i  r o z e g n a n o ;  l g  z  n i c h  u j ę to .  M o  n i -  
t o r  do  t e go  d u n i e s i e n i a  t e l eg r a f i c z neg o  p r z y ­
d a j e  u w a g ę :  ź e  o n o  jes t  p i e r w s z e t n ,  co  po  t y ­
g o d n i u ,  z  p r z y c z y n y  p o c h m u r n e g o  n i eb a ,  
w  k i e r u n k u  L u g d u r m  i Mar sy l i i  d o  P a r y ż a  
d os z ł o .

L i c z n e  ku py  l u dz i  z e b r a ł y  s i ę  wc zo r a j  W w i e ­
c z ó r  i w j e d n y m  czas i e n a  p l a c u  g i e ł dy ,  p l acu
zwyc ięs twa ,  na ulicy Sg.o Marcina i B o n ne -

N o u v f  lle 1 p r z e b i e g ły  w ie l e  u l i c  z  o k rz y k a m i :  
„ N i e c h  żyj ą  L u g d u ń c z y k o  wie!  P r e c z  z c e ń z u ’. 
r ą . “  L i c z b a  bu rzyc i e l i  sp o ko j noś c i  ros ła  z ka­
ż d ą  m i n u t ą ,  n a k o n i e c  zeb ra ło  ich s i ę  do  kilku 
t y s i ę c y .  S t e m w s zy s t k i em  o d b y ł o  s i ę  b ez  r a ­
m i e n i a  w o j s k o w e g o ,  g d y ż  b u r z y c i e l e  spok o j -  
nosci ,  n i e  z n a j d u j ą c  w ie lk i ego  u d z i a ł u  roze sz l i  
s i ę  s p o k o j n i e  do  d o t n o w .  J e d n a k ż e  po l i cya  
p r z e d s i ę w z ię ł a  kroki  w ce lu  z a p o b i e ż e n i a  dziś  
p o d o b n y m  zb i e g o w i s k o m ,

D  z i e n n  i k S p o r ó w  (d e s  D e b a t s )  udz ie l a  
w ia d o m d ś c i  z M a d r y t u  z d.  13. rn,  b . : „ W o j ­
sko  —  m ó w i  w s p o m n i o n y  d z i e n n i k —  /  u r z ę ­
d n i c y  cy w i ln i  p o b i e r a j ą  r e g u l a rn i e  swo ję  p ł acę .  
R a d a  R e g e n c y j n a  p o tw i t rd z i i a  u t w o r z e n i e  mi* 
l i cy i  m ie j s k i c h ;  m n i e m a j ą ,  ż e w tej  m i e r z e  
wk ró t ce  e dy k t  K r ó lo w e j  w y jd z i e .  O d  cza su  
o dd a l e n i a  G e n e r a ł a  C r u z ,  wo j sk o  p o w ię ks z a  
s i ę  w i d o c z n i e  n a b o r a m i .  M a r k i z  de  las A rna -  
r i l las i H r a b i a  R a y n e v a l  zg adz a j ą  s i ę  z u p e ł n i e  
n a  s y s t e m a t  P a n a  M a r t i n e z  d e  la Ro sa .  P o ­
s ło wi e  p r z e z n a c z e n i  d o  L o n d y n u  i P a r y ż a  
wy jadą  w k o ń c u  t e go  mie s i ąca  d o  mi a s t  wspo-  
m n i o n ) c h .  P a n  J a b a t  m i a n o w a n y  zos t a f  Se ­
k r e t a r z e m  p rzy  pose l s tw ie  w L o n d y n i e ,  P a n  
A y l l o n ,  w P a r y ż u .  Z  d w o r e m  r z y m s k im  n ; e  
m a s z  j es zcze  z u p e ł n e g o  p o r o z u m i e n i a .  G e ­
n e r a ł  Q u e s a d a  m i a n o w a n y m  zos t a ł  M a r k i z e m  
d e  M o n c a y o .  S t an  zd ro w ia  G e n e r a ł a  M o -  
r i l lo  po l eps za  s i ę  tak dalece| ,  iż l eka r ze  ma j ą  
n a d z i e j ę  oca l e n i a  go ,  W  M a d r y c i e  z a jm u ją  
s i ę  p l a n e m  u t w o r z e n i a  kole i  ż e l a z ny ch  p o m i ę ­
dz y  tern m i a s t e m  a A r a n j u e z .

Z n a j o m y  d o w ó d z c a  h i s z pań sk i ch  p o w s t a ń c ó w  
v e r a s t e g u y ,  k tóry p i e r w s zy  w W i t t o r y i  b u n t  

p r z ec i w  t e r a ź n i e j s z e m u  r z ąd o w i  p o d n ió s ł ,  z n a j ­
d u j e  s i ę  o d  d w ó c h  d n i  w P a r y ż u .

J e d e n  z  t u t e j s zych  d z i e n n i k ó w  p i s z e :  , , M i -  
n is t e ryuna  c hc ą c  indire£te  og łos i ć  swó j  z am ia r ,  
u ż y w a  do  t e go  P a n a  V i e n n e t .  I  tak m ó w c a  
t e n  po dc za s  o b r a d  I z b y  D e p u t o w a n y c h  wz g l ę ­
d e m  p ro j ek tu  do  p r aw a  o o b w o ł u j ą c y c h  i prze* 
d a j ą c y c h  r ó ż n e  p i sm a  n a  u l i cy ,  da ł  do  z r o z u ­
m i e n i a ,  iż to p r a w o  n i e  j e s t  d o s t a t e c z n e m ,
1 źe  r z ą d  widzi  j es zcze  p o t r z e b ę  p r aw a  pi-ze. 
c iw k l u b o m  i s t o w a r z y s z e n i o m  p o l i t y c z n y m .  
Z d a j e  s i ę ,  i ż  d o p i e r o  p o d cz a s  s es sy i  u m ó w i ł  
s i ę  w tej m ie r z e .  N i m  b o w i e m  w szed ł  na m ó ­
w n i c ę ,  r o z m a w i a ł  ż w aw o  z  M i n i s t r e m  s p r a ­
w i ed l i w o ś c i ,  k tóry  ( jak s ię zda j e )  udz i e l i ł  m u  
sw o i ch  myśl i .  P r ó c z  tego  w i e m y  , iż P, B a r th e  
u ł o ż y ł  p r o j e k t  do  p r a w a  w z g l ę d e m  s t o w a r z y ­
sz e ń  p o l i t y c z n y c h ,  i ź e  c zeka  tylko d o g o d n e j  
p o r y  do  p o d a n i a  g o  I zb i e . “

N a  ses syi  I z b y  P a r ó w ,  o św ia d c z y ł  G e n e r a ł  
B e c k e r ,  iż k o m m i s s y a  w n o s i  j e d n o m y ś l n i e  
o  p r z y j ęc i e  p r o j e k t u  d o  p r a w a  w z g l ę d e m  p e n ­
sy!  d l a  w d ó w  p o  M a r s z a łk u  J o u r d a n  i  G e n e -
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rale D e c a e n .  Xiąźę Morteraart miał  mow,5 
o Margrabim Morternart  zm a r ł ym  dnia 28 ,  
Stycznia ,  a E aro n  M o u n i e r ,  o  zmar ły m H r a ­
bim T o u r n o n .  P an  Faure  radził  przyjąć  
projekt do  prawa wzg lęd em o b w o ły w a c z ó w  
pism na ul icach.  P o  ob ło ż en i u  obrad w tej 
mierze  do dnia  na s t ępującego ,  przyjęła I zba  
per krótkich rozprawach projekt do  prawa  
wz s lg dem  ukarania wykroczeń  p o p e łn i o n y c h  
przez F ra n cu zó w  w I . e w a n c i e  i  w krajach
barbaryjskich,

Z  d n i a  2 2 .  L u t e g o .
W  L u g d u n i e  zaburzenia  c iągl e trwają i lubo  

dotychczas  jawny bunt  n i e  w y b u ch n ą ł ,  lękają  
się jednak t e go  m e  bez  przyczyny.  Maire  
miasta t ego  wydał  pod  dn.  18, m ,  b,  na s t ęp u­
jącą proklamacyą:  „ K o c h a n i  w sp ó ł ob y w a te l e .  
T ł u m  oko ło  1500 łudzi  u tworzy ł  s . ę  wczoraj  
po  po łudn iu  o god z in i e  5tej przed ratuszem.  
Spikn ieni  us i łowal i  o  go dz i  6. o to czy c  s zy ld­
wachy  , objawiając o b e c n o ś ć  swoję  przez  
okrzyki ,  których n ie  m o ż n a  by ło  zrozumieć*  
Z e lż o n o  Kommissarzy  po i i cy i  i i n n y c h  agen ­
tó w ,  którym utrzymanie  spokojnośc i  publ i ­
cznej  p ow ie rz o n o .  Okrzyk i  „ P r e c z  z  drago ­
n a m i ! “  dał  s i ę  s ł y szeć  w  m o m e n c i e ,  kiedy  
piket tychże  naprzód  się posuną ł*  aby t łum  
cały rozpędzi ć .  U c h w y c o n o  konie  za cug l e  
i ws un ię t o  między  ten oddział  jazdy trzy w o zy .  
_  Na widok lakowy  w yd an o  u z y  prawem  
przepisane o d e z w y ,  a gd y  t łum sp i kn ionych  
nie  ustąpi ł ,  przyaresźtowano 10 o s ob ;  jedna  
z  tych chciaia właśni e  k am ie n iem  rzucić  na  
wojsko i miała drugi  kamień  w kieszeni .  Pr z e ­
kon a łe m się z  na jwiększem z a d o w o le n i e m ,  źe  
mi ęd zy  tymi 10 ujętymi  trzech tylko jest L u g -  
du ńc zyk ów  i 2ch j ed w ab n ik ów ; s ł u szn i e  w ięc  
tw ierdzę ,  źe  uczc iwi  r ze mieś ln i cy  w tych za ­
b iegach  udz ia łu  n i e  mają.  W y ż  w y m i e ­
n io n y  wypadek  sam pr zez  s i ę  n i e  jest  wielkiej  
w a s i ,  ale ważną  bardzo jest  ta t rw oga ,  którą 
o g o ln y  zakaz pracowan ia  we  wszystkich klas- 
saćh  towarzystwa rozpostarł .  O d  dnia  on e -  
adajszeao  m n ó s tw o  fabrykantów z dornow  
swo ich  uszło ; właści cie l e  warsztatów tkackich 
wczoraj podobn ie  postąpi l i ,  aby tylko uniknąć  
g w a ł t ó w ,  na które od ąch  dni  są wystawieni .  
D łu żs za  trwałość  takowego po łoż en i a  stałaby  
s i ę  n i e za w o d n ie  przyczyną upadku miasta n a ­
s z e g o .  O b y  sie rozt ropni  robotni cy  nad tern 
zas tanowi l i ,  a natychmiast  z a p e w n e  sprawę  
własną  od łączą od sprawy tych lu d z i ,  których  
ż y w io ł e m  życia jest n ie ład i n ierząd,  choćby  
i ch  sa m yc h  W przepaści  nę d zy  p o g r ą ż y ł . —■ 
L u g d u n sd ,  18. Lut .  1834*— (podp ) P r  u n e l l e , “  

Z dnia:  23. L u t e g o .
{Ostatni e y/tad&raoścu) M o,n i t o r  donos i  1 

„ D e p e s z a  telegraficzna 2 Ł u g d u n u  zdńia-wczo-

rajszego o 11. g o d z .  przed p o ł u d n i e m  o p ie w aj  
„ W c z o r a j  w ie c zo r em  nastąpi ło w  St,  E t i e n n e  
poru sze n ie  republ ikańskie.  Zabi to  j e d n e g o  
agenta  p o i i cy i ,  a Kommissarza  j e d n eg o  zra­
n i o n o ;  robotni cy  w bu nc i e  tyin n ie  ucze s tn i ­
czyli .  Z  rozmai tych  stroń c iągną  wojska ku  
St. E t i e n n e . —  W  L u g d u n i e  ni esnaski  m i ę d z y  
właści cie lami  i r zemieś lnikami  n i e d oz w o l i l y  
dotychczas  rozpoczęc ia  robót ;  przeci eż  c z ę ­
ś c io w o  robotni cy  już s i ę  udali  do  zw y cz a jn y ch  
zatrudnień s w o i c h ,  a w poniedziałek^ n i e z a ­
w o d n ie  wszystko do dawniej s zego  wróci  stanu.  
W cz ora j s zy  dz i eń  i w ieczór  spokojni e  prze­
szły.  D ru ga  telegraficzna depesza  z  L u g d u n u  
w kilka g odz in  późn iej  wyp ra wio na ,  donosi ,  
źe  j edwabn icy ,  n a w e t  c i ,  co  mieszkają n a  
przi H.nitściu c z e r w o n e g o  krzyża,  z n o w u  s i ę  
udali  do  warsztatów s w o i c h . 11

Prefekt poi icyi  ka*ał dzisiaj zrana poprzyb i-  
jać na narożnikach u l i c - o g ł o s z en i e  w z g l ę d e m  
wykonan ia  prawa d o t yc zą c eg o  s ię w y w o ły w a -  
c z ó w  broszur pu b l i cznych ,  W  stol icy panuje  
n ad zw yc za jn e  wzburzen ie .  W  ob ecn e j  chwi l i  
( o  g odz .  12. w p o łu d n i e )  m n ó s tw o  ludz i  spi -  
k n ę ło  s ię na placu gie łdy.  W ł a d z e  z  swojej  
st rony bacznie  czuwają.  U l i c e  p rz ep e ł n i o n e  
sierżantami ,  gwardzistami  m u n i c y p a ln y m i  i taj. 
nymi  agentami  p o i i cy i ,  p on ie w a ż  s i ę  d o w i e ­
dziano,  źe  wydawcy  broszur  dla ludu bez  przy.  
zwo len ia  poi icyi  je pub l i czn ie  sprzedawać p o ­
stanowi l i .  P o d o b n i e  u tworzy ły  s ię l i c zne  gru-  
py pospólstwa przed bramą bt. Martin i P a n ­
t e o n e m ;  przec i eż  n i e  s ł y sz an o  dotąd  bunto ­
wniczych  okrzyków.  —  P .  S. o g od z .  2 . Sp i-  
knienia przed g i e ł dą  wzmagają s i ę .  W  tej 
chwi l i  wystąpi ły tam tam 3 s zwadrony  gwar-  
dyi  munic yp a lne j  i oddzia ł  5§go pu łk u  l inio-  
w eąo ,  aby lud pra wn ym  sp o s o b e m  wezwa ć  do  
rozejścia s ię .  O b aw ia m y  s i ę  z ł y c h  w yp ad kó w  
na wieczór .

S  z w e c y a,
Z  S z t o k h o l m u ,  dnia 7. L u t e g o .

D aw n ie j  m ó w i o n o  w  n iek tórych  towarzy ­
s twach stol icy tutejszej ,  i ż  gab inet  nasz  prze­
s iał  i n n y m  gan ine t om o św ia d c z e n i e ,  iż S z w e-  
cya na wsze lki  przypadek n i em ys l i  odstąpić  
od  zasady ścisłej neu tra lnośc i .  Odt ąd  n i e s ły -  
s źe l i śmy  ani  potwierdzen ia  ani  też za p rze cze ­
nia tej pog ł o s k i ,  i  w sp o m i n a m y  tu tylko o  niej  
niezaręczając  jednak za jej p r a w d z i w o ś ć , acz­
kolwiek m a  za sobą  wie lki e po d ob ie ńs tw o  d o  
prawdy,  i  zdaje  s i ę  usprawiedl iwiać  środki  
os t rożnośc i ,  jakie zarazem zostały  przed s i ę ­
wz i ę t e  na brzegach;  w sc ho dn ich  i . zachodn ich .  
Jak s i ę  r zecz  ia ma  i s totni e ,  to za p ew n e  prze-  
l o ź ę n e m  b ę d z i e  t a jnemu konąit .etowi, który n a  
żądanie K-róła z Izb y  ręprę.zęo.i$ntótfc wy.biąny 
zostanie.
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Rozmaite wiadomości.
W  Ferrarze poświęcono dnia 17. Listopada

I. z, pomnik  dia Ariosta,  Ferrara,  j edno  z na j­
piękniejszych miast włoskich, jest miejscem 
lo d z in n e m  wielu sławnych m ę ż ó w ,  jako to:  
Ar ios t a ,  Guariniego ,  trzech sławnych Bent i-  
yoglio i Win cen tego  Mont i ,  znakomitego 
poe ty  włoskiego czasów naszych. L u b o  Tasso 
n ie  urodził  się w F e r r a rz e ,  kończył  tam je ­
dnak  nauki ,  tarn przepędził  większę część ży­
cia swojego i tam pisał swoje arcydzieła. Plac 
paradny ,  na którym stoi pomnik  Ar ios ta ,  już 
dawno nazywał się Piazza Ariostea. W spo-  
m n io n y  pomnik wtnno miasto Hrab iemu  Trot t i  
i  wsparciu władz miejscowych.

Sz tukę  pantomimicznę : „ J ó z e f  od swoich 
braci poznany55, wystawiali niedawno w G e ­
n u i  młodzi  g ł u c h o n i e m i .  Z  taką tkliwością 
i  prawdę malowali wewnęt rzne  uczucia swoje, 
źe  wszyscy widzowie byli do podziwienia un ie ­
s ieni ,  Owdowiała Królowa Sardynii  była 
także na tem przedstawieniu obecna.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W sz yscy ,  którzy za uskutecznione przepro­

wadzenie ciał zmarłych i nadgrobków z stare­
go tutejszego cmentarza ewangelickiego na n o ­
wy cmentarz na mocy tak przez nas ,  jako też
I I .  wydział  Rady naszćj wydanych,  a pod li­
czbę 100., 106., 112, w tutejszej niemieckiej ,  
i  pod liczbę 106., 114, i 117, polskiej gazecie 
umieszczonyci robwieszczen ,  pretensye mieć 
snniemaję,  wzywaję się niniejszem,  aby się 
z  takowemi do d n i a  15.  K w i e t n i a  r. b. do 
Kommissarza naszego,  Pana Nadburmistrza 
B-ehm zgłaszali i oraz pod  uniknieniem pre- 
kluzyi  należycie udowodnil i ,

W  pomienionym dniu będzie czynność 
względem bonifikacyi zamknięta,  a potem zo­
stanie assygnacya na  wszystkie dostatecznie 
Udowodnione kwoty pieniężne wydana.

D la  wiadomości nadmieniamy,  i e  stosownie 
do istniejęcych w tej mierze przepisów na ka- 
żdę pretensyę zaświadczenie pozwolenia do 
przewiezienia ciał wyddne,  kwotę bonifikacyj- 
nę  obej rnujęce, jako dow ód ,  tudzież dostate­
czny wykaz na to, że to przewiezienie istotnie 
Eastępiło, złożony być musi.

Poznań ,  dnia 10. Lutego  1834.
 K 1-ó l e ws  k o - P r u s k a  R e g e n c y a  I .

S P R Z E D A Ż  D R Z E W A .
W  borach do majętności Siedmiorogowsfciej, 

W powiecie Krotoszyńskim, należęcych,  $00 
dębów wyeechowanę zostały, które

&50t |  sężni drzewa porzędkowego i na
budowlę,
553r |  sężni drzewa śzczypowego na  opał, 

c) drzewa z wierzchowisk
w ydaj4 i na zaspokojenie jednego wierzyciela 
publicznie najwięcej da jęcemu sprzedane być 
maję.  ̂ N a  mocy polecenia Król. Sędu Zie ­
miańskiego tutejszego wyznaczyłem końcem 
uskutecznienia sprzedaży tejże termin na 

d z i e ń  5. M a r c a  18 34 .  
o godzinie 8- zrana w zamieszkaniu dworskim 
w Siedmiorogowie.  Wzywam przeto chęć 
kupna majęcych,  aby się w terminie tym sta­
wić zechcieli,  z wezwaniem,  aby wycecho- 
wane dęby przed terminem znaocznili  i w tej 
mierze  do Ur. Celestyna Szmidtkowskiego, 
dzierżawcy w Siedmiorogowie, się udali i z nad­
mienie n ie m,  iż każdy licytujęcy kaucyę w ilo­
ści 300 tal. w gotowiżnie lub w papierach wy- 
równajęcych złożyć powinien.

I n n e  warunki licytacyjne w terminie ogło­
szone zostanę.

Krotoszyn, dnia ry. L u teg o  1834.
Sędzia Sędu Ziemiańskiego,'  

  B o r  e t  i us.
P  r z  e d a z  o w i e c .

W  Domin ium H ć i n e r n ,  powiatu Wol i -  
lawskiego,  mila od Węsosza i Win z ig ,  2§ mili 
od Rawicza,  sę 2 i 3 letnie tryki do przedania.  
Pochodzę  one z czystego gniazda,  którego się 
dochowano z jednej z trzód Xięcia Lichnow­
skiego, l a m z e  znajduje się £00 sztuk macior 
na sprzedaż, Można je teraz,  w czasie gdy 
jagnięta maję ,  obejrzeć i kupić,  a zaraz po 
stryźce wydane zostanę.  Trzoda  jest szcze­
gólniej  piękna, ma dosadne i zbite runa i skła. 
da się z 3 — 4 letnich owiec, O cenach try­
ków można się dowiedzieć na miejscu z rege­
s t rów, a jeden z urzędników upoważniony  
jest do sprzedaży ich każdego czasu według 
tych cen.

H u n e m ,  dnia 28. Lutego  1834.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów

Dnia 1.  Marca i  834. Papiera­ Gotowi- 1
m i zną j

Obligi długu państwa { . 
Obligi bankowe aź do włącznie 

lit. H . i . . . .  , 
Zaehodnio-Pruskie listy zasta­
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Listy zastawne W . Xi$stwa 
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